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ANNEE D'EDITION XVIII 
Dzieło rozumu politycznego panów polskich, litew­

skich i ruskich — Unia Lubelska jest, na swoje 
400-lecie, tematem nielicznych akademii i garści arty­
kułów w prasie polskiej wolnego świata. Jak zwykle 
wśród Polaków, wygłasza się przy tej okazji lepsze lub 
gorsze referaty historyczne, czasem wspomina się o za­
sługach Zygmunta Augusta, zawsze podkreśla się z du­
mą, że Polska była wtedy wielka i silna. Rzadko, bar­
dzo rzadko wyciąga się wnioski z tego wielkiego wyda­
rzenia historycznego w dziejach nie tylko naszego 
Kraju, nie tylko Rzeczypospolitej, ale i całej Europy. 
Rzadko, bardzo rzadko — wychodząc od Unii Lubel­
skiej — formułuje się nakazy działania na chwilę 
obecną, na dzień dzisiejszy. 

A przecież w Europie 1969 r., kiedy się tyle mówi 
i pisze o federalizmie i zjednoczeniu doświadczenia 
Polaków, Litwinów i Rusinów, dzisiejszych Ukraińców 
nie są do pogardzenia. Wszystkie niemal problemy 
które stają przed budowniczymi Europy — tak we­
wnętrzne jak zewnętrzne — były udziałem twórców 
Unii Lubelskiej. Jeśli chodzi o sprawy wewnętrzne" 
ówczesnej Rzeczypospolitej (taka była nazwa Korony 
i Litwy i ziem ruskich), to w mniejszym terytorialnie 
wymiarze taki sam układ zaistniał w Czechosłowacji, 
zrodzonej z Traktatu Wersalskiego : dwa narody rzą­
dzące, jeden liczniejszy — Czesi, jeden mniej liczny 
— Słowacy, jeden naród pod opieką — Ukraina pod-

(t.zn. przed Unią w Krewie w 1384 r. — przyp. 
Red.), którego 600-tą rocznicę będą niebawem 
obchodzili młodzi spośród nas. 

„Stąd obok Zygmunta Augusta, któremu zaw­
dzięczamy Unię Lubelską, niestety zaprzepaszczo­
ną bezpowrotnie, trzeba dziś w myśl hasła rzu­
conego za naszej młodości „zbudzić" dziś także 
królową Jadwigę, której ofiarne poświęcenie 
umożliwiło pierwsze zbliżenie do naszych wschod­
nich sąsiadów. Do nich, którymi nadal są prze­
cież NIE ROSJANIE, lecz bratnie narody Litwi­
nów, Białorusinów i Ukraińców — wyciągnijmy 
ręce do zgody w imię zasad chrześcijańskich, 
JAK TO UCZYNILI NAJLEPSI SPOŚRÓD NAS 
W O WIELE TRUDNIEJSZYCH OKOLICZNOŚ­
CIACH, WOBEC SĄSIADÓW ZACHODNICH." 

Cóż można dodać do tych kilku zdań wielkiego 
historyka, które formułują program polityczny na 
dzisiaj lepiej niż wiele tak zwanych deklaracji poli­
tycznych, wygłaszanych, po tej i po tamtej stronie 
żelaznej kurtyny, w których „drętwa mowa" zastępuje 
treść? 

Zaryzykujemy uwagę, której chyba prof. Halecki 
nie zakwestionuje : Tak, Polacy w Paryżu nie walczyli 
o uznanie niepodległości innych ludów Rzeczypospo­
litej. Ale inni Polacy, idąc na Kijów wraz z wojskami 

Mamy okazję poznawania się i pomagania sobie na 
wielu odcinkach. Pokażmy Zachodowi, że Europa której 
podstawą jest współdziałanie sąsiadów — nie kończy 
się na żelaznej kurtynie ! 

*• • 
Przejdźmy teraz na Zachód ! Rękę do zgody musimy 

wyciągnąć w stosunku do wszystkich sąsiadów. 
Piękny wiersz Iłłakowiczówny : „Czas się pogodzić, 
Panowie Litwini..." ma zastosowanie na wschodzie i na 
zachodzie A w stosunku do naszego sąsiada zachod­
niego czas jeszcze bardziej nagli! 

Nie pretendujemy do tytułu „najlepszych spośród 
nas", którym Oskar Halecki darzy polskich biskupów, 
robiąc aluzję do ich listu do episkopatu niemieckiego. 
Ale nikt nam nie może odmówić zasługi żeśmy za 
wskazaniami tych „najlepszych" poszli, nie zwlekając 
ani chwili. W 1966 r. —- jak przypomina Kh. KOPPE 
w swoim artykule — federaliści rzucili hasło dialogu 
polsko-niemieckiego ; inicjatywa ta wyszła ze strony 
federalistów polskich ! Niemal nazajutrz zostaliś­
my za to zaatakowani zgodnie przez a) polskich nacjo­
nalistów, b) polskich komunistów i c) niemieckich 
„ziomków". Polityka „niepodległościowej emigracji" w 
stosunku do Niemiec (a praktycznie w stosunku do 
N.R.F.) streszczała się do hasła „Nie wychylać się! 
Co na to powie Warszawa?" Na codzień oznaczało to 
nieobecność tych, którzy na inych polach twierdzili, 
że reprezentują naród polski, a nawet państwo polskie 
(„ciągłość"). Za kilku wyjątkami, ludzie uważający się 
za przywódców byli dumni, że z Niemcami nie rozma­
wiają : uważali to za summum patriotyzmu ! Cierpiała 
na tym europejska koncepcja polityczna, bo o ile 
Europa nie ma kończyć się na Łabie, niema Europy 
bez normalizacji stosunków polsko-niemieckich. Cier­
piało na tym wiele spraw codziennych, ludzkich, doty­
czących ofiar hitleryzmu, naszych rodaków w N.R.F., 
a zwłaszcza ich młodego pokolenia. „Obóz niepodległoś­
ciowy" we wszystkich swoich odcieniach stał twardo 
na stanowisku : niech się wszystko wali, ale 
z Niemcami rozmawiać nie będziemy. Artykuł Kh. 
KOPPE jest wymownym świadectwem jakie skutki 
miało takie stanowisko dla akcji tych Niemców, którzy 
bronili naszych interesów wobec własnych rodaków. 
Z nimi, poza nielicznymi wyjątkami także nikt nie 
chciał rozmawiać. „Kto ich wie czego oni naprawdę 
chcą — mówili różni mędrkowie uważający się za 
polityków — to przecież także Niemcy!" 

Od 17 maja br. dialog wziął w swoje ręce Władysław 
Gomułka. Choć na oficjalną odpowiedź rządu w Bonn 
w sprawie rozmów na temat granicy zgodził się po­
czekać aż do wyborów do Bundestagu, ale wszystko 
zdaje się wskazywać, że Pierwszy Sekretarz P.Z.P.R. 
wierzy w odpowiedź pozytywną. Wystarczy spędzić 
kilka dni w Niemczech żeby się przekonać ile tam już 
dzisiaj krąży delegacji oficjalnych, wysłanników pół 
i ćwierć oficjalnych rozmawiających z Niemcami, bez 
specjalnego zwracania uwagi na ich przeszłość czy 
przynależność polityczną. Oficjalni wysłannicy dysku­
tują nad projektami wspópracy przemysłowej z N.R.F., 
a wiadomo, że taka współpraca angażuje na kilka lat. 

1 lipca 1569 r. — Unia Lubelska. Czy spełniamy jej nakazy? 
karpacka oraz mniejszości narodowe. — Jeśli chodzi 
o sprawy zewnętrzne, to Unia Lubelska zrodziła się 
z konieczności obrony przed wspólnym wrogiem — 
Moskwą, a częściowo i Turcją, tak jak dziś Wspólnota 
Europejska wyciąga swój rodowód z przewrotu so­
wieckiego w Pradze w 1948 r. 

Nie mamy miejsca w naszym piśmie na analizy 
historyczne. Dlatego też chcielibyśmy gorąco zachęcić 
naszych Czytelników do przeczytania artykułu prof. 
Oskara HALECKIEGO p.t. „W czterechsetną rocznicę 
Unii Lubelskiej" („WIADOMOŚCI", Londyn, Nr. 30/ 
1217 z 27 lipca 1969 r.). Dla tych, którzy za naszą 
radą nie będą mogli lub chcieli pójść — pozwalamy 
sobie zacytować konkluzje Autora: 

„Od owych wspomnień dalekich lepszych cza­
sów trzeba niestety przejść, na zakończenie, do 
stulecia, które upłynęło między 300-ą a 400-ą 
rocznicą Unii Lubelskiej, wśród coraz dalszego 
odchodzenia od jej tradycji. — Pozostawiając 
licznym dziś badaczom najnowszych dziejów Pol­
ski wytłumaczenie tego smutnego zjawiska, trze­
ba przypomnieć, że przed dokładnie 50-ma laty 
Polacy, którzy sami jedni wśród narodów dawnej 
Rzeczypospolitej uzyskali na konferencji poko­
jowej w Paryżu miejsce wśród zwycięskich 
państw sojuszniczych, nie skorzystali z tej spo­
sobności, aby poprzeć starania innych narodów, 
niegdyś z nami zuniowanych, o uznanie ich rów­
nież niepodległości. Uniknęlibyśmy może w ten 
sposób przykrych z nimi nieporozumień, które 
niebawem rzuciły cień na całe dwudziestolecie 
naszej niepodległości własnej. 

„Gdy nam wszystkim, dziś wspólnie cierpią­
cym, zaświta wreszcie znowu lepsza przy­
szłość, trzeba będzie ustalenie stosunków między 
narodami zjednoczonymi w Lublinie zacząć na 
nowo, od samego początku, jak przed Krewem 

Szymona Petlury dowiedli, że chcą wypełnić nakazy 
Unii Lubelskiej ! 

I jeszcze jedno : nie musimy czekać, aż „nam wszy­
stkim dziś wspólnie cierpiącym zaświta znowu 
lepsza przyszłość". Czas działa przeciw nam wszystkim, 
czas jest sprzymierzeńcem naszych wrogów. To czego 
musimy dokonać możemy zacząć już dzisiaj. Zmiany 
w sposobie myślenia poszczególnych narodów nie za­
chodzą z dnia na dzień: myślenie „europejskie" wśród 
wolnych narodów Europy zachodniej jest zjawiskiem 
narastającym powoli. Nacjonalizm, doktryna najłat­
wiejsza do zaszczepienia w masach — ma jeszcze 
tu i ówdzie fale powrotne, a von Thadden nie jest 
tylko zjawiskiem niemieckim. Trzeba będzie jeszcze 
wielu lat zanim Polacy zrozumieją, że Ukraińcy mają 
takie samo prawo jak my kochać Lwów, zanim Litwini 
uświadomią sobie, że walcząc z nami o Wilno stracili 
Litwę, zanim Ukraińcy dojdą do wniosku że ich 
śmiertelne niebezpieczeństwo leży od wieków na 
Wschodzie, bo przed nim właśnie uciekali pod opiekę 
Korony na sejmie lubelskim. — Cieszylibyśmy się, 
gdyby przed końcem tego roku 400-lecia Unii Lubel­
skiej spotkali się w jakimś mieście wolnego świata 
Polacy, Ukraińcy, Litwini i Białorusini może mniej po 
to, aby razem podpisać jakąś uroczystą deklarację, 
ale aby zastanowić się nad programem wspólnego 
działania politycznego, minimalnego, ale realnego. 
Smucimy się natomiast jak na takiej czy innej uro­
czystości jednego z narodów Rzeczypospolitej nie wi­
dzimy przedstawicieli innych narodów, bo albo nie 
zostali zaproszeni, albo zapomnieli przyjść. Na łamach 
naszego pisma staramy się dać przykład publikując 
autorów ukraińskich ; dla Litwinów i Białorusinów 
łamy nasze są otwarte ! Nie możemy zapominać, że 
współżycie naszych społeczności narodowych w wolnym 
świecie jest przykładem i zachętą dla tych, którzy po­
zostali w swoich krajach. Nawet rozproszeni wśród 
obcych mamy szereg wspólnych spraw na codzień. 

„Paxowcy" usiłują omotać naszych przyjaciół z „Bens-
berger Kreis" i stać się ich pośrednikami w kontakcie 
z polskimi katolikami. Akcja reżymowa idzie na całe­
go i znajduje oddźwięk wśród Niemców. W razie 
zwycięstwa socjalistów w wyborach 28 września br. 
nasilenie kontaktów między Warszawą a Bonn może 
się zwiększyć w ciągu kilku miesięcy. 

A co na to wszystko nasz „obóz niepodległościowy"? 
Jaki jest jego program w stosunku do Niemiec PO 
17 MAJA 1969 R.? Czy wreszcie zdecyduje się pójść 
za wskazaniami „najlepszych spośród nas"? Może nie 
jest jeszcze na to za późno, ale słychać już ostatni 
dzwonek. 

Unia Lubelska była wielkim europejskim aktem poli­
tycznym, obliczonym na Wschód i na Zachód. Czy 
poza urządzaniem akademii z tej okazji umiemy 
także spełniać nakazy, które nam zostawiła? 

FOREIGN FRIENDS, ATTENTION ! 
On page 8 we are publishing our "Inter­
national Page" in English. 

AMIS ETRANGERS, ATTENTION ! 
A la page 8 nous publions notre "Page 
Internationale" en anglais. 

ACHTUNG AUSLANDISCHE 
FREUNDE. 

Auf der Seite 8 geben wir "Die Interna­
tionale Seite" in Englischer Sprache. 



APEL RAZ 
Różni ciekawi ludzie pytają nas często za co 

wydajemy „POLSKĘ w EUROPIE". Oczywiście, 
do tej kategorii należą ci, którzy ani grosza na 
nasze pismo nie dali. Niektóre „uczynne" koła 
rozpowszechniają legendy o finansowaniu ,,P. w 
E."; nie żałują nam one pieniędzy... francuskich, 
niemieckich, amerykańskich, itd. 

Rzeczywistość jest, niestety, trochę inna. Mi­
mo skrupulatności pewnej części Prenumerato­
rów, mimo pomocy której nam udzielają niektó­
re osoby i instytucje — istnienie naszego pisma 
— po 17 latach egzystencji — jest stale zagro­
żone. Koszta druku ciągle wzrastają i na to 
nie mamy rady. To, że możemy nadal wydawać 
,,P. w E." zawdzięczamy nie tyle tajemniczym 
finansistom ile kredytowi jakie udziela nam dru­
karnia „LES EDITIONS POLYGLOTTES", któ­
rej przy tej okazji wyrażamy podziękowanie. 

„POLSKA w EUROPIE" jest jedynym na świe­
cie pismem w języku polskim poświęconym pro­
blematyce europejskiej i federalizmowi. Ilością 
przedruków w prasie polskiej i obcej możemy 
konkurować z każdym pismem polskim wyda­
wanym poza Krajem. Wśród naszych Czytel­
ników 10% stanowią cudzoziemcy. Wydaje się, 
że te kilka zdań wystarczy, aby określić pozycję 
„POLSKI w EUROPIE" w prasie polskiej w wol­
nym świecie. 

To też mamy chyba prawo raz jeszcze zaape­
lować do naszych Czytelników: JEŻELI CHCE­
CIE, ABY „POLSKA w EUROPIE" WYCHO-

NA LISTY ODPOWIEMY 

Redakcja „POLSKI w EUROPIE" i Związek Polskich 
Federalistów otrzymał w ostatnich miesiącach dzie­
siątki listów z różnych krajów, często w sprawach które 
są poza granicą zainteresowań i pisma i organizacji. 
Obiecujemy, że na listy te odpowiemy, ale prosimy 
o wyrozumienie i cierpliwość. Pierwszeństwo damy 
oczywiście listom związanym z tematyką europejską! 

MIESIĘCZNIK NIE STARZEJE SIĘ ! 

Ukazało się ostatnio na rynku księgarskim sze­
reg dokumentów, zawierających wyciągi z dzien­
ników z ubiegłych lat; zamieszczają one artykuły 
które nie straciły swej wartości, mimo upływu 
czasu. 

Wszyscy wiedzą, że miesięcznik, dwumiesięcz­
nik czy kwartalnik redaguje się w taki sposób, 
aby zawarte w nich artykuły nie straciły aktual­
ności przynajmniej do następnego numeru, o ile 
nie dłużej. 

„POLSKA w EUROPIE" jest jedynym pismem 
w języku polskim omawiającym systematycznie 
sprawy zjednoczenia Europy — na odcinku mię­
dzynarodowym i federalizmu — jako systemu 
organizacji nie tylko wspólnoty międzynarodowej, 
ale i społeczeństwa wewnątrz każdego kraju. Z 
uwagi na szczupłość miejsca, trudno jest nam 
stale powracać do tematów, które omówiliśmy 
na naszych łamach, a które nadal zachowały 
swoją aktualność. Odsyłamy więc naszych Czy­
telników do poprzednich numerów, a czasem do 
poprzednich roczników „POLSKI w EUROPIE". 

Chociaż pismo nasze wysyłamy do wszystkich 
większych bibliotek w Kraju i w Europie, trudno 
jest przeważnie korzystać z tych egzemplarzy, 
które wędrują do stolic i większych miast posz­
czególnych krajów. Lepiej je mieć pod ręką, je­
żeli się nie jest prenumeratorem „POLSKI w 
EUROPIE" od początku jej istnienia. 

Dlatego też informujemy naszych Czytelników, 
że posiadamy na składzie pewną ilość kompletów 
„POLSKI w EUROPIE" z lat 1963-1967 (bez 1968) 
oraz biuletynu „WIADOMOŚCI ZWIĄZKU POL­
SKICH FEDERALISTÓW" (na powielaczu bądź 
drukiem) z lat 1952-1962. 

Osobom i instytucjom, które chciałyby nabyć 
roczniki tych pism — aż do wyczerpania zapasu 
— ofiarujemy je po cenach: 6 F za rocznik 
„WIADOMOŚCI" i 8 F rocznik „POLSKI w 
EUROPIE". Zamówienia załatwiać będziemy w 
kolejności ich otrzymywania: niektóre numery 
„WIADOMOŚCI" z lat wcześniejszych są wy­
czerpane, bądź na wyczerpaniu. 

OFIARUJ MIEJSCOWEJ BIBLIOTECE LUB 
SWEMU PRZYJACIELOWI ROCZNIKI JEDY­
NYCH WYDAWNICTW „EUROPEJSKICH" W 
JĘZYKU POLSKIM. PODAREK NIE KOSZ­
TOWNY, A UŻYTECZNY! 

DZIŁA NADAL, ZDOBYWAJCIE PIENIĄDZE 
NA JEGO WYDAWANIE, A CONAJMNIEJ... 
PŁAĆCIE PRENUMERATĘ! 

Nie poprzestajcie na przesyłaniu nam komple­
mentów : w tej walucie nie płaci się rachunku 
drukarni ! 

Jesteśmy pismem niezależnym od takich czy 
innych „ośrodków". Polityka „POLSKI w EURO­
PIE" robi się w naszej redakcji. Pozwala nam to 
na występowanie z inicjatywami, które począt­
kowo nie zawsze są popularne. Pozwala nam to 
na płynięcie od czasu do czasu pod prąd, o ile 
uznajemy że taka droga jest słuszna. Wydaje 
się, że przez 17 lat nie zawiedliśmy zaufania na­
szych Czytelników, choć pisaliśmy często rzeczy 
nie dla wszystkich przyjemne. 

Prenumerata „POLSKI w EUROPIE" to mniej 
niż butelka „Wyborowej", która znajdzie się na 
wielu stołach z okazji nadchodzących Świąt. Nie 
jest to suma która zrujnowałaby kogokolwiek : 
najczęściej płacą prenumeratę najbiedniejsi z po­
śród naszych Czytelników. Dlaczego nie płacą 
jej bogatsi ? 

W KOttCU 1969 ROKU ZADECYDUJE SIĘ 
LOS „POLSKI w EUROPIE". — ZNIKNIĘCIE 
NASZEGO PISMA BYŁOBY WSPANIAŁYM 
PREZENTEM DLA REŻYMU, KTÓREGO PRA­
SA STALE NAS ATAKUJE. 

APELUJEMY DO CZYTELNIKÓW ,,POLSKI 
w EUROPIE": POMÓŻCIE PISMU W CIĄGU 
NAJBLIŻSZYCH TRZECH MIESIĘCY! 

ZMIANA ADRESU ! 

Coraz częściej Czytelnicy, którzy zmieniają 
miejsce zamieszkania zapominają zawiadomić 
Administrację „P. w E." o zmianie adresu. 

Niestety, nie mamy żadnych możliwości pro­
wadzenia poszukiwań nowego adresu Czytelnika, 
którego egzemplarz poczta nam zwróciła. 

Prosimy więc o zawiadamianie nas o zmianie 
adresu możliwie najszybciej, aby uniknąć przer­
wy w wysyłaniu pisma. Osoby, które tego nie 
zrobią zostaną po prostu skreślone z listy 
Czytelników. 

MONTE CASSÏNO I KONFERENCJA 
DZIAŁACZY POLSKICH 

W dniu 15 sierpnia br. odbyły się na polskim cmen­
tarzu wojennym w Monte Cassino uroczystości XXV-
lecia zwycięskiej bitwy stoczonej przez Il-gi Korpus 
Armii Polskiej. Zjechało się na tę uroczystość około 
6.000 Polaków z całego świata, a w tym około 1.500 
harcerzy i harcerek, których zlot miał miejsce w 
sąsiedztwie. 

Ponieważ prasa polska w całym świecie zamieściła 
szczegółowe sprawozdania z tych uroczystości, ograni­
czamy się do zanotowania tego wydarzenia. 

Korzystając ze zjazdu pewnej liczby działaczy pol­
skich z lóżnych krajów (w tym z Australii, Argentyny, 
Stanów Zjednoczonych i Kanady) władze S.P.K. zorga­
nizowały 16 sierpnia w Rzymie konferencję poświęconą 
aktualnym tematom wspólnoty polskiej w wolnym 
świecie i projektom na przyszłość. Po trzech referatach 
wygłoszonych przez pp. Sabbata, Soboniewskiego i żabę 
z Wielkiej Brytanii wypowiadali się przedstawiciele 
poszczególnych terenów. Wiele z tych wypowiedzi było 
bardzo ciekawych i na wysokim poziomie. Z referatów 
specjalnie cenny dla słuchaczy był referat wygłoszony 
przez inż. Jarosława ŻABĘ, który umiał przedstawić 
sprawy polskie w kontekście zagadnień światowych. 

Niestety, tereny europejskie — poza Wielką Brytanią 
— były albo nieobecne (Belgia, Holandia), albo b. słabo 
reprezentowane (Niemcy, Francja). 

„OSTEUROPA-RECHT" O CHINACH 

„OSTEUROPA-RECHT", Nr. 4/1969, Wyd.: Deutsche 
Gesellschaft fur Osteuropakunde e.V., Stuttgart 

( Deutsche Verlags-Anstalt ) 

Najnowszy numer naukowego kwartalnika „OST­
EUROPA-RECHT", poświęcony zagadnieniom prawa w 
Chinach, ukazał się w podwójnej objętości dzięki 
współpracy redakcji z Instytutem Nauk o Krajach 
Azjatyckich (Institut fur Asienkunde) w Hamburgu 
oraz podobnymi instytutami w Stanach Zjednoczonych. 
Zawiera opracowania na temat badań naukowych nad 
prawem chińskim w Niemieckiej Republice Federalnej 
i USA, kompletną bibliografię niemieckiego piśmien­
nictwa o problematyce prawa chi'skiego oraz biblio­
grafię wydawnictw o charakterze prawniczym w 

RADZIMY PRZECZYTAĆ 

1. — Richard LOEWENTH AL/Boris MEISSNER — 
„Sowjetische Innenpolitik", W. Kohlhammer 
Verlag, Stuttgart, 1968, str. 130. 

2. — „Germany and Eastern Europe", (Two Docu­
ments of the Third German Bundestag), Edition 
Atlantic-Forum, Bonn-Bruxelles-New York, 1962, 
str. 56. 

3. — Wolfgang WAGNER — „Die Entstehung der 
Oder-Neisse-Linie in den diplomatischen Verhand 
lung wâhrend des Zweiten Weltkrieges", Bren-
tano-Verlag, Stuttgart, Bd. II, 1959, str. 164. 

4. — „Deutsch Polnischer Dialog" (Briefe der polni-
schen und deutschen Bischófe und Internationale 
Stellungnahmen), Edition Atlantic-Forum, Bonn-
Brussel-New York, 1967, str. 136. 

5. — Andrzej J. CHILECKI — ,,Permanente Schwierig-
keiten im Comecon", „Dokumente und Kom-
mentare", Bonn, Nr. 12/69 (Beilage 10/69), 1969, 
str. 6. (Tłumaczenie z „P. w E.", Nr. 69). 
Powyższy artykuł ukazał się także w „Polnische 
Stimmen", Nr. 28/69, Bonn, czerwiec 1969, str. 1-8. 

6. — Herbert MARZ I AN — „Politischer Realismus" 
(Ein Beitrag zur Oder-Neisse-Frage), Der Góttin-
ger Arbeitskreis, Góttingen, 1969, str. 95. 

7. — Simon WIESENTHAL — „Judenhetze in Polen" 
(Dokumentacja), Herausgeber : Rolf Vogel, Bonn, 
1969, str. 44. 

8. — Georg W. STROBEL — „Die Reise von Adam 
Mickiewicz durch Siid-Deutschland im Sommer 

1832", Jahrbûcher fur Geschichte Osteuropas, 
Band 17, Heft 1/Màrz 1969, Otto Harrassowitz, 
Wiesbaden, str. 29-44. 

9. — Peter K. RAINA — „Die Krise der Intellektuel-
len", Walter-Verlag, Olten und Freiburg im 
Breisgau, 1968, str. 128. 

10. — Ch. Th. STOLL — ;,Die Rechtsstellung der 
deutschen Staats-angehârigen in den polnisch 
verwalteten Gebieten", Metzner Verlag, Frank-
furt-Berlin, 1968, str. 278. 

11. — Walford JOHNSON - John WHYMAN - George 
WYKES — ,,A Short Economie and Social 
History of Twentieh Century Britain", George 
Allen and Unwin Ltd, London, 1967, str. 207. 

12. — „Osteuropa", Stuttgart, Nr. 5-6/1969 : Harald 
LAEUEN — „V. Kongress der polnischen Kom-
munisten", str. 334-352. 
Georg W. STROBEL — „Die Polnische Vereinigte 
Arbeiterpartei : Mitglieder bestand, Sozialezusam-
mensetzung, Sâuberungen", str. 353-359. 

13. — Karl HARTMANN — „Polens geistiges Leben in 
der Krise", str. 360-372. 

14. — Georg W. STROBEL : „Deutschland-Polen", 
Edition Atlantic-Forum, Bonn-Bruxelles-New 
York, 1969, str. 72 — 55 wyjątków z przemó­
wień i oświadczeń oficjalnych Bieruta, Mo­
dzelewskiego, Cyrankiewicza, Gomułki i innych 
w sprawach polsko-niemieckich, poprzedzone 
wstępem p.t. „Das problem der Normalisierung 
der deutsch-polnischer Beziehungen nach 1945 
und die Frage der Polnischen Vorbedingungen. 

15. — Klaus Schtitz : „Unsere Politik Gegeniiber Polen", 
„Die Zeit", (Hamourg, 27.7.1969), str. 3. 

16. — „Protokoll einer Kreml-Reise" (interview Hel­
muta Schmidta-SPD), „Die Zeit" (Hamburg, 
29.8.1969), str. 3. 

17. — Janusz SOBCZAK — „Na Zachodzie o granicy 
na Odrze i Nysie", „Przegląd Zachodni", 
Nr. 2/1969, str. 389-408. 

18. — „TCHECOSLOVAQUIE. Les ouvriers face à la 
la dictature. 1938. 1948. 1968". 
Préface d'André Bergeron, Confédération "Force 
Ouvrière", Paris, 1969, 207 str. 

19. — Adam CIOŁKOSZ — ,,Moskalofilskie pojmowa­
nie dziejów". Démocratie Press & Liberty Pu­
blications, Londyn, 1869, 52 str. cena 2,50 F. 

20. — Otto HEIKE — „Deutschtum in Polen 1918-1939", 
Dusseldorf ; nakładem autora. 

21. — Władysław BARTOSZEWSKI — „Warszawski 
pierścień śmierci". „Interpress", Warszawa, 1969, 
447 str. (istnieje wersja niemiecka i angielska). 

Chinach komunistycznych. Zeszyt publikuje ponadto 
artykuły o stanie nauk prawnych w Chinach, o sto­
sunkach międzynarodowych Chin komunistycznych, 
omawia piśmiennictwo amerykańskie w dziedzinie 
prawa chińskiego, zawiera sprawozdanie z odbytej w 
Stanach Zjednoczonych konferencji poświęconej Chi­
nom komunistycznym w aspekcie prawa między­
narodowego i cały szereg recenzji. Jest to prawdo­
podobnie pierwsze opracowanie naukowe tego rodzaju. 

„OSTEUROPA-RECHT" jest redagowana przez dr. 
Dietricha Frenzke i dr. Alexandra Uschakowa w Insty­
tucie Prawa Wschodniego Uniwersytetu w Kolonii. 
Kwartalnik zajmuje się głównie badaniem aktualnych 
zagadnień prawnych i międzynarodowych w krajach 
wschodnich, w tym i Poolski. 

(ajch) 


